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„Fletnią zrodzone dla kłam stw a"
Cer® . o  n ie m f e c ls ^ e j  m e s i f a i r t o ś c i

Gen. Niessel, należący do kate­
gorii bardzo zasłużonych dia 
Erancji wojskowych dyploma­
tów, był w swoim czasie —  ko­
niec r. 1919 i kilka tygodni r. 
1920 — przewodniczącym komisji 
międzysojuszniczej dla krajów 
bałtyckich. Jak wiadomo, rolą tej 
komisji było przeprowadzenie e- 
T-akracji około -lu tysięcznej ar­
na ji niemieckiej, która, pod pozo-| 
rem walki z bolszewikami, chcia­
ła Się uchylić spod klauzul trakla 
tu wersalskiego, sprowadzając w 
dodatku chaos i zamieszanie do 
Doiityki powstających właśnie 
państw bałkańskich.

Z punktu widzenia wojskowego 
i nawet politycznego ta rola ko­
misji międzysojuszniczej była bar 
dzo ważna. Ale dziś, po latach 
niemal szesnastu, interesuje ora 
w swym głównym wątku jedynie 
fachowców. Ale gen. Niessel, wy­
dając teraz iście po żołniersku 
napisane sprawozdanie ze swych 
czynności, nazywa tą książkę 
„przyczynkiem do studjów nad 
niemiecką mentalnością". Z tego 
właśnie punktu widzenia Polska, 
żyjąca od lat paru w oficjalhej 
..p rzy j^ n i" z Niemcami, powin- 
naby zainteresować się pozornie 
tak nieciekawą książką Niessela.

Pomijam tu różne wybryki ło­
buzerskie wobec członków komi­
sji gen. Niessela, jak np. zniewa­
żanie, oplucie oficera hngielskie- 
go, conocną strzelaninę dokoła 
pociągu, w którym komisja rezy­
dowała. gdyż te fakty moznaby 
wytłumaczyć właśnie łobuzer- 
stwem jednostek, obcych może 
psychice ogółu. Są zresztą vt 
książce Niessela momenty wie­

lokroć istotniejsze, które o duszy 
niemieckiej i charakterze świad­
czą jaknajgorzej.

Komisja przez cały czas swej 
pracy obracała się w atmosferze 
kłamstwa. Kłamali wszyscy dyg­
nitarze centralni i prowincjon i'- 
nj, poczynając od socjalistyczne­
go m onstra Keichswehry, Noske- 
go, kończąc na najniższych ofice­
rach, którzy nawet wobec sąuu 
niemieckiego składali fałszywe ze 
znania. Kłamał admirał Hop- 
mann, który z ramienia rządu nie 
mieckiego przeprowadzał sprawę! 
ewakuacji z gen. Niesselem, kła­
mały nawet całe urzędy i dowód z 
twa.

„Kto kłamie, ten i kradnie" — 
brzmiała sentencja, jaką stale po­
wtarzał peWien nauczyciel szkół­
ki miejskiej, której dziatwa me-

220 listów dziennie
d o  P o l s k i e g o  R a c  a

W  ubiegłym roi.u wpłynęło de 
ośmiu radjostacyj polskich 81 ty-! 
sięcy listów, co daje średnią prze­
ciętną 220 listów dziennie. Ni 
Mjarszawę przypada z tego pulo 
w a.

tylko bardzo często mijała się z 
prawdą, ale w dodatku wykrada­
ła z ogródka szkolnego owoce i 
jarzyny, które nauczyciel bardzo 
starannie pielęgnował. Pewien ka 
pelan niemiecki z 222 dywizji za­
bierał sobie z Kraju nadbałtyckie 
go „pro memoria", jak mówił, co 
mu w  ręce wpadło: a więc wspa­
niałego konia, sprowadzonego w 
swoim czauie z Francji, uprząż 
krakowską, nawet karetę, skra­
dzioną w Szawlach hr Zubowo- 
wi. Ściągnąłby może cybor.ium w 
jednym z kogciołow, gdyby ma 
w „zbieraniu" nie przeszkodzi! 
odważny proboszcz miejscowy.

W związku z ewakuacja władze 
niemieckie zobowiązały się do wy 
dania bezpłatnie materjału wo* 
jennego, ale z obietnic tych wy­
kręcano się wyraźnie złą wola, po 
sługując się w tej dziedzinie 
kłamstwem. Łamano zobowiąza- 
niavna piśmie bezpośrednio w 
chwili podpisywania, a wszelkie 
obietnice składane były z wyraź­
nym zamiarem ich niedotrzyma­
nia.

Gdy więc wr takich warunkach 
bar. Maltzan, wysoki urzędnik 
niemieckiego ministerstwa spraw 
zagranicznych, proponował Nics- 
selowi udział Niemiec w walce 
z bolszewizmen, generał odpowie 
uział mu tak: „D la prowadzenia 
„akiejś sprawy wespół z Niemca­
mi trzebaby mieć do nich zaufa­
nie. Otóż w ciągu dwu miesięcy 
robiono wszystko, abym tego za­
ufania nie miał. Jeśli jakiś Nie­
miec nie skłamał mi wręcz, to w 
każdym razie prawdy mi nie po­
wiedział Nie można traktować z 
rządem, który nie spełnia swych 
obietnic, bo jego podpis jest bez 
wartości".

Oficerów ie angielscy — powia 
da gen. Niessel —  którzy mieli 
do czynienia z Niemcami, o-świad* 
czali jednogłośnie, że mę można 
było wśród nich znaleźć gentle 
mana. a taki sad Anglika ucho­
dzi za wyraz zdecydovyanej pogar 
dy. Kłamstwa i wykręty oraz nie 
dotrzymywanie zobowiązań staiy 
się tak dalece metodą w Niem- 
izech, ie  nie dotrzymano nawet 
uroczystych przyrztczeń, złożo­
nych przez samego kanclerza.

Grupując szereg faktów, świad 
czacych o stałej złej woli Nie­
miec, Niessel taki wyciąga z nicłi 
wniosek w raporcie, złożonym ra­
dzie najwyższej1 „Kłamstwo po­
sunięte jest u nich (to znaczy 
Niemców) ao stopnia kierowni­
czej zasady, na którego poparcie: 
nie wahają się u iyć wrszelkich ar­
gumentów słownych, a nawet za­
straszania. Mogą się zdecydować 
na posłuszeństwo tylko pod na­
ciskiem siły Trzeba też na wstę­
pie do wszelkich rokowań nietyl­
ko pokazać im właściwą drogę, 
lecz dać .m ujrzeć środek, jaki 
się posiada, aby tą drogą poszli. 
Każda komisja, która nie będzie

mogła wykazać się jakimś środ­
kiem karcącym, luo też wejdzie 
na drogę dyskusji, skazana jest 
na pewne niepowodzenie".

W  dwa tygodnie później, rów­
nież w raporcie dla rady najwy­
raźniej czytamy: „Uparta zta wo 
la jest cechą charaktery styczną 
niemieckich agentów wszelkiego 
rodzaju, powołanych do rokowa­
nia i  Ententą w jakiejkolwiek 
sprawie. Pojęcie honoru nie istnie 
jo  dla nich od chwili, gdy cho­
dzi o stosunki z cudzoziemcami''.

Wniosek ostateczny Niessela 
jest dla N iem.ee druzgoczący, 
Przypomina więc generał słynne 
powiedzenie Tacyta o germa­
nach: „genus mendacio natura" 
—  plemię zrodzone dia kłamstwa. 
Przypomina dalej rozmowę, jaką 
bezpośrednio przed wojną prze­
prowadził pewien dziennikarz, 
francuski z Alfredem Kerrem, nie 
mieckim literatem i sprawozdaw­
cą teatralnym „Berliner Tage- 
Llatt" (mówiąc nawiasem, ży­
dem;. W szeregu odpowiedzi, ja ­
kie ów  dziennikarz otrzymał na 
swą ankietę o stanie umysłów w 
Niemczech, w ogólnym sensie jed 
nob^zmiących, to, co powiedział

Kerr, wygląda jak w:elkie oskar­
żenie: „Niepowiedzą panu praw- 
ay! Nikt prawdy nie powie! Nikt! 
Między wami i nami jest tylko 
kłamstwo. Stanowi ono część ba­
gażu wspólnych idei. Perspekty­
wa nowej walki nikogo nie odstra 
sza. Mówi się o niej bez wzru­
szenia. Oblicza się je j zyski z n i­
szczenie Francji, odszkodowanie 
w wysokości 25 miijardów, ponie 
waż pamięta się, że ostatnim ra­
zem zapłaciliście naprawdę zbyrt 
łatwo. I zaciera się ręce... Co, pan 
się uśmiecha? To właśnie dowód, 
że pan Niemiec nie zna".

Gen. Niessel tak kończy: „Pa­
miętajmy o przeszłości. Niemcy 
są mistrzem w zatajaniu. Jakiekoł 
wiek powezmą zobowiązania w 
sprawie ograniczania zbrojeń, mo 
żna być pewnym, iż żadna praw­
dziwa kontrola nie będzie możli­
wa i że te zobowiązania pogwał­
cą w chwili, którą uznają za sto­
sowną. Wierzmy raczej faktom, 
niż słowom. Bądźmy silni w* ob­
liczu Niemiec, któr-e zbroją się 
moralnie i materjalnie. Jedyna to 
gwarancja, że pokój zostanie u- 
trzymany". '

J. W.

M m \(DiKtom MsHlejo
artyści złoży!J drzeworyty w ABC

i Jak przewidywaliśmy, ofiara p, 
Wiktora Po losk-ego. oraz jego list 
odbiły się szerokjem echem w7śród 
„braci artystycznej", 

j Już dziś możemy podziękować 
wszystkim, którzy za przykładem 
p. Podoskiego przesiali nam swo- 

lje drzeworyty do rozsprzedaży na 
rzecz biednych.

| Poniżej umieszczamy listę ofia ­
rodaw ców oraz ilość otrzymanych 
drzeworytów.

Wiktor Podoski —  6,
Tadeusz Cieślewski —  5,

St. Ostoja - Chrostowski —  10, 
Prof. E. Bartłomiejczyk —  3,
B. Krasnotlęoska - Gardowska

o
---

Wiktor ja Go ryńska —  3,
.Marja Dunin —  2,
Salomea Illadki — 1.
33 drzeworyty na biednych —  

to ofiara bardzo pokaźna. Nasz 
Wydział Ofiar seraecznie dzięku­
je ofiarodawcom i niebawem ogło­
si tytuły prac, ich cenę oraz spo- 
sć d  rozsprzedaży.

Studenci prowadzą ankietę

G  warunkach s p r z e d a ły  mleka
w  W a i r s z a w S e

Współpraca oddziału aprowlza- 
cyjnego Komisariatu Rząau z Pol­
ską Ligą Nabiałową, która wyra­
ziła się już w'zebraniu b. szczegó- 
1 owych danvch o krowiarniaeh,

S e r i a  S t r o f a
LWÓW, 11 1. (Tel. w ł.). —  

Przed Sądem Okręgowym hedzie 
w przyszłym tygodniu odpow:a- 
dać wraz z kilku towarzyszami b. 
właściciel spółki nkc. Brody, Sta­
nisław Rudi-cf. Trybunałowi prze 
wodniczyć będzie sędz:a dr Loc 
ker. Będzi< to nowy proces serji 
procesów Rudrofa.

istniejących na obszarze Warsza­
wy, ro-zwija się dalej pomyślnie.

Między in. Szkoła Główna Go­
spodarstwa Wiejskiego oddała do 
dyspozycji Ligi kilkudziesięciu 
studentów, którzy przeprowadzą 
ankietę, dotyczącą warunków 
sprzedaży mleka na terenie War­
szawy Uzyskane dane będą szcze­
gółowo opracowane i stanowić bę 
dą materjał orientacyjny zarówno 
dla sfer rolniczych, interesują­
cych się rynkiem warszawskim, 
jak i dla władz administracyjnych 
i samorządowych, dla których u- 
regulowanie kwestj{ mleczarskiej 
w stolicy stanowi jedno z naczel­
nych zadań gospodarczych

A fera, m o r f in o w a :
w  b i a ł o s t o c k i e j  U b e z p i e c z a l i

BIAŁYSTOK, 11 1. (Tel. wł.). 
Na terenie Ubezpieczalni Spo­
łecznej w Białymstoku wykryto 
wielką aferę morfinową. W cza­
sie rewizji w aptekach Ubeznie- 
czalni zw-rócono uwagę na pobie­
ranie większej ilości morfiny 
rrzez sekretarkę naczelnego le­
karza, dr. Szymańskiego, p. Ma­
rtę Michalską.

Stwierdzono, iż dr. Jan Szy­
mański wystawił ogromną ilość

recept na morfinę na nazwisko 
swej sekretarki. Stąd wyłoniło się 
pudejrzenie, że sekretarka dostar 
cza morfinę narkomanom

Dr. Szymański został niedawne 
przeniesiony uo Częstochowy 
gdzie jednak musiał opuścić swo­
je stanowisko.

Wczoraj nadeszła wiadomość, 
jeszcze niepotwierdzona, że dr. 
Szymański został aresztowany.

tadja

WarioisM M c ftt ponieuilf
Niema celów nieosiągalnych, je- Tak więc staje aię coraz bar-

; + aiMrfmirulfl lim ioip tn io  o.lr-łtialnn TTOt.l-ZP-foa. ZółłoŻeniJlśli się tylko wytrwale, umiejętnie 
i planowo do nich zdąża. Tak jest 
i z radjofonizacją wsi polskiej, 
ilim o tok ciężkiego kryzysu w 
rolnictwie, sprawa ta jednak ru­
sza z miejsca i postępuje naprzód

dziej aktualną potrzeba założenia 
„Warszawy II", przeznaczanej 
specjalnie dla obsługi wsi. Może 
wtedy uda się nietylko dostoso­
wać programy całkowicie do po­
trzeb wiejskiej klienteli, nie i o-

n urazie .wprawdzie drobniut-; czyścić je  z pewnych rzeczy,' kłó- 
kiemi krokami, ale bo też dopiero j re obecnie działają raczej na 
co wyszła z powijaków. Zeszłonie >zkodę kultury wie jskiej, 
dzielna pogawędka przed mikro- * #
fonem z wójtami trzech gmin, na j np, wkrótce po tej po­
grodzonych na konkursie za z u- ^adance słyszeliśmy dwukrotnie 
łożenie największej ilości anten, ■ z p]yt nadawane jedno z tang na­
była pod tym względem bardzo si_ej krajowej produkcji p. t. „To 
instruktywna. ■ • . „

Jeszcze zaś ciekawsze b jłj ży 
czenia co ao układu programów1,

ostatnia niedziela". Tekst ma ta 
ką mmejwięcej treść; Opusz­
czasz mię, najdroższa, bo cl in- 

.. ypowiedziane przez jednego z , ny więcej zapłaci. Jestem w roz- 
iich. Wieś domaga się we wszy3t}.joaesy. Ale ta ostatnia niedziela— 
:ich działach programu, aby Jej|je.st jeszcze nasza... 
oziom kulturalny i jej potrzeby 1 x ;0 j cst to zresztą wcale jak.ś
iyły brane pod uwagę. Z drugi-, j oderwany wyjątek. W tekstach

śpiewek płytowych pełno jest pojednak strony, zodośćwezjueni 
m życzeniom — choćby tyiao 

częściow o— odbiłoby się ujem­
nie na atrakcyjności programów 
ii la w szystkich innych słuchaczy, 
Uórzy już i tak narzekają, że 
^prawem wsi poświęca się c wie­
le więcej miejsca, niżby wynika­
ło z bardzo dot d niewielkiego 
odsetka słuchaczy tnlopów wśród 
ogółu radjoabonentów

ćobnych płytkich tkliwości, zro­
zumiałych jeezcze w kabarecie, 
ale niewiadomo, czego szukają 
tych w radjo. Nie musi radiofo­
nia byt. koniecznie moralizator­
ką (lepiej nawet, jeśli nią zanad­
to nie jest), ale nie wolno je j 
szerzyć nihilizmu moralnego- a 
na to przecież takie teksty wycho­
dzą. Słucha tego wieś, słuchają

dzieci, krzewią się po całej Pol­
sce 1 wbijają w pamięć setek ty­
sięcy elukubracje bez żadnej 
wartości artystycznej (często 
wprost przeciwnie, wołające o po­
mstę do nieba (spowodu stylu), a 
wraz z niemi wsącza się oportu­
nizm, cynizm —■ wogóle „zimne 
draństwo".

Wiem, że nic łatwiejszego, jak 
od pow iedzic-ć wykpieniem tego ro­
dzaju zarzutów, przeciwstawia­
jąc im biegun przeciwny: radjo 
„umoralniające". Ale nie o to 
chodzi. Maia swoje prawa i po­
trzebne są humor, wesołość, fry- 
wolność. Powinny mieć jednak 
także swoje granice. W obecnym 
stanie rzeczy zdaje się, że nikt sie 
poprostu nie interesuje tem, ja ­
kie teksty za pośrednictwem ra- 
aja wędrują z płyt w szeroki 
świat. A ‘ rzeba, aby tu zastoso­
wano gęste sito. Lepiej dawać sa­
mą muzykę, j'eieli niema do niej 
wartościowego tekstu Nieraz bo­
wiem słuchacz wzdycha: taka mi 
ła melodja, a tak idiotyczne do 
niej słowa.

*
* * *

Wartoby się także zapytać, kie
dy skończy swoje i nasze kłopoty 
tak zwana „wesoła" Syrena war­
szawska? Przez krótki olaes roz­
jaśnił ją płyszczący meteor humo­
ru Hemarow^kięgo, pozat®m tylko 
zrzadka roś się tam jklei z jakimś 
sensom, a coraz oardziej przewa­
ża płytkość, kabotynizm i nawet

— niedbalstwo. Jeśli w Wargza- 
wie nie można znaleść ludz.i. któ­
rym robienie humoru pic przy­
chodziłoby z taką serdeczną trud 
nością. no to lepiej zawiesić te 
audycje, wystarczą lwow-skie. 
Nie jest i Lwów bez wad (ostat­
nio np. wcale się nie udały dowci­
py polityczne no tematy „przed­
rozbiorowe", jak i wogóle z narą 
Aprikosenkranz - Untenbaum co- 
laz jest gorzej), ale za to coraz 
to przyniesie coś naprawdę uda­
nego, jak np. scena z komorni­
kiem u Szczenka, albo w migaw­
kach regjonalnych typy dorożkar 
skie. Tymczasem Warszawa...

Cały program ostatni Wesołej 
Syreny składał się właściwie z 
dwóch monologów, z których do­
wcipne, acz przydługie, było tyl­
ko opowiadanie żydowskie o przy 
godach na ślizgawce —  swoją 
drogą jednak niewiadomo, czy na 
przyjęciu u szewca (no taka by­
ła scenerja) bywają goście ży­
dowscy... Natomiast monopol Or- 
wida miał tekst bezsensowny, gra 
fomański, a nadająr go nie pomy­
ślano nawet o tem, że kiedy jeden 
gość tak się ze wszystkimi inny­
mi awanturuje, to tamci powinni 
przynajmniej cz?mś zaznaczyć 
swoją ooecność. To chyba mini­
mum reżyserskiego obowiązku

A w dodatku —  oprawa mu­
zyczna! Dl a melomanów nie­
smaczne było to purodjowanhi 
Liszta, dla innych zaś o tyle

Pijak ma szczęście
W y s k o c z y ł  .k n e m  i n ic  nr.u s ię  n ie  s i a ł o

POZNAŃ, 11.1 (tel. w ł.). Nieco­
dzienny wj-paćek zdarzył się dy­
żurnemu lekarzowi Pogotowia 
Ratunkowego. Oto późnym wie­
czorem odeDrał or telefoniczna 
wiadomość od p. W. P„ kupca z 
ul. &w. Wojciecha, który zakomu­
nikował, że wyskoczył oknem. Gdy 
lekarz Pogotowia przybył na
miejsce wypadku, „ranny" o-
świadczył, że oknem nie wyska­

kiwał i po Pogotowie nie dzwo­
nił.

Niezrozumiały ten wypadek stał 
się jednak wytłumaczony, gdy le­
karz zauważył, że pacjent ma za­
prószoną głowę. Świadkowie nie­
rozważnego kroku pana P widzie­
li zresztą jego brawurowy skok, 
który tylko przvpadkowo zakoń­
czył się szczęśliwie.

Ełó WRU6& w a
wybuchają ictjemnicze peterdy

KRAKÓW, 11.1 (te ', w l.). O 
wybuchach tajemniczych petard 
w żydowskiej dzielnicy Krakowa 
donos: „Nowy Dziennik":

O godz. 0 wiecz. przechodnie na 
ul Sw. Gertrudy usłyszeli giosną 
detonację, dochodząca od strony 
plant. Detonacja bvla tal: donoś­
na, że słychać ją było również w 
promieniu około 300 metrów. Jak 
się niebawem okazało, przyczeną 
detonacji byl wybuch petardy, 
Który nastąpił na trawniku plant, 
tuż obok gmachu sądowego. Na 
skutek eksplozji spłoszone zostały 
konie zaprzęgu stojącego przed

kinoteatrem „W anda". Konie po­
łamały dyszel oraz uszkodziły u- 
prząż. Według opowiadań prze­
chodniów petarda została podrzu­
cona przez jakiegoś osobnika, 
który zbiegł. Niedługo później, 
bo już około goaz 16.3C. rozległ 
się znów donośny huk Tym ra­
zem przvczvną była również pe­
tarda, która wybuchła niedaleko 
gmachu DOK. Dozorca plant zau­
ważył młcdcgo chłopca, który rzu­
ciwszy petardę, zbiegł, przesa­
dziwszy parkan w sąsiedztwie, w  
obu wypadkach władze wdroZvłv 
dochodzenia".

W a ! k a  o  F .i s m l ę  w  P o l s c e
P r o j e k t y  e n e r g ic z n e }  p a r c e la c ji  to lw a rK ó w

Na terenie dobrowolnych orga 
mzacyj rolniczych rozważana jest 
kw esta energicznej parcelacji ob 
szarów dworskich międzi małorol 
nych i bezrolnych chlopow. Zda 
niem tych kół, kwestja sfinanso 
Wania akcji parcelacyjnej powin­
na być potraktowana tak, jak się 
załatwia wydatki, związane z pro­
wadzeniem wojny.

W najbliższym czasie nu.ją być 
przedłożone czynnikom rządowym 
konkretne projekty podjęcia akcji 
parcelacyjnej na szeroką skalę.

Równocześnie brana jest pod u- 
wagę sytuacja materjalna tych 

chłouów któiwy nabyli ziemie c 
parcelacji w okresie wysokich 
cen. W niektórych powiatach, jak 
np. w kutnowskim, nowstają spe­
cjalne związki chłopów —  parce- 
lantów dla solidarnej ©brony 
swych m leicsów . Wskutek spadku 
cen ziemi i produktów rolnych o- 
raz wzrostu wartości pieniądza 
chłopi —  parcclanci znaleźli się 
niejednokrotnie w sytuacji dia- 
matycznej.

w  d r u k a r n i
o p i e c z ę t o w a n e ]  p i z e z  m a g is t r a t

LWÓW, 11.1 ęTel. wł.) Trwa­
jąca od 6-ciu dni głodówka w o- 
pioczętowanej przez magistrat 
drukarni Kresowej, gdzie druko­
wał się „Kurjer Lwowski", zakoń- się władze

czyła się interwencją pogotowia 
ratunkowego, które jedną z pra­
cownic, zemdloną, odwiozło do 
szpitala. Sprawą głodówki zajęły

bezsensowne, że pierwsza lepsza 
melodja taneczna lepszy osiągnę­
łaby efekt humorystyczny.

A zatem: kiedy likwidacja We­
sołej Syreny? Teatr o takim po­
ziomie jużby oddawna „splajto­
wał".

* * «
Występ śpiewacki p. Schmidta 

przed mikrofonem sprawił nam 
rozczarowanie: artysta ten zle 
bowiem wybrał sobie program. 
Bardzo dob-y w melodjach ope­
retkowych i filmowych, nie po­
winien byl jednak śpiewać arji 
ze „Strasznego Dworu", gdyż 
dramatyzm jest mu zupełnie ob- 

j cy i całkiem nie rozumie psycho- 
' logicznych wymogów tej roli, któ 
rą każdy z naszych śpiewaków o- 
pirowych potrafi zaśpiewać o 
całe niebo lepiej.

Zupełnie za to udana była dru­
ga część koncertu, po której or­
kiestra u-zad; iła śpiewakowi 
spontaniczną owację. Jest to wy­
padek, o ile się nie mylę, bez pre­
cedensu. Toteż zwrócił uwagę i 
wywołał komentarze. Ale jakie? 
Źe była to... zorganizowana rekla­
ma Dobrzeby więc było, aby na 
przyszłość powstrzymywano się 
od tego rodzaju niespodzianek. 
Upust własnym emocjom można 
dać PO zakończeniu produkcji, 
ule nie należy wywoływać wraże­
nia, że się zamierza narzucać 
słuchaczowi pewne oceny, bo o.ę 
w ten sposób artyście, o którego

cliodzi robi dość niedźwiedzią 
1 rzyolugę.

* -tł
Bywa zaś nieraz wprost prze­

ciwnie: że słuchacz chciałby, a- 
b> do mikrofonu doszła jego de­
zaprobata. Tak było np. onegdaj, 
gdy Lwów nadawał „gwiazdy 
przez kalkę", parodję śpiewu ca­
łego szeregu artystek. Nasuwało 
się pytanie: Po co te wysiłki nad 
usunięciem śpiewaczek, które nie 
powinny występować przed mi- 
itrofonem, skoro niestrzeżone po­
zostały tego rodzaju furtki? Jeśli 
śpiewaczka więcej krzykiem ope­
ruje niż śpiewem, może jeszcze 
być znośna na estradzie, gdzie 
działa iej aparycja i gra ■ -  
przed mikro fenem najwyżej na 
parę minut, ale nigdy na blisko 
całą godzinę ,

Bardzo pięknie udał się ponie 
działkowy koncert symfoniczny 
muzyki polskiej, a również do­
brze wypadł koncert czwartkowy 
Wielką ratysfakcję przyniosła 
słuchaczom produkcja śpiewu ka­
narków, nagrodzonych na wysta 
wie toruńskiej.

W słuchowisku lwcwskiem 
„Goście na wiecu" dobry byl po­
mysł ściągnięcia s powrotem z 
księżyca na ziemię papa .Twar­
dowskiego. Szkoda jednak, ż© pc- 
mysiowi temu brakło odpowieć 

| niej pointę w jego przeprowadzę 
nu i dlatego chyij-H efektu.

Marjan Grzegorczyk.


